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"Na wtorek dnia 3-go sierpnia 1915. 

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecz- 
nych. Przedpiata kwartalna na poczcie i u listowych 
Wynosi 1 markę i 80 fen. a z odnoszeniem do domu 
2 marki i 22 fen. — „Wiarus- Polski" zapisany jest 
w cenniku pocztowym pod znak. polnisch nr, 513. 

W imię Boże za Wiare i Ojczyzne! | 
Redakeya i drukarnia w Bochum, ul. Klosterstr, nr, 8. — Telef. 538. 

Filie Recklinghausen, Hernerstr.64. Dortmund, Brakeierstr. 2. Gelsenkirchen, Karlstr, . Hamborn, H.-Sachstr. 41 

Za inseraty płaci się za miejsce rzadka drobnego 
15 fen.. ogłoszenia zamieszczone przed. in 
50 fen. Kto często ogłasza otrzyma rabat. — 
„Wiansa Polskiego” należy frankować i: 
nich rdokładny adres piszącego. Rękopisnie 

Oberhausen, Friedrich-Kariste. 25. i 
— 
Ra 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci Wa- 
tte mówić, czytać i pisać po polsku! 
RZEZ DYSZ PEZET nen PUENTE REY 

Na sierpień i wrzesień 
Można zapisać „Wiarusa Polskiego" na 
Poczcie i u roznosicieli. 

Na poczcie płac: się z odnoszeniem 

1 mk. 48 fenygów 
U roznosicieli płaci się 70 fenygöw 

Miesiecznie już z odnoszeniem. 
„ W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
Nace) abonenta wskutek nieszczesliwe- 
fo wypadku otrzymają spadkobiercy 
lego 300 marek, jeżeli śmierć nastąpiła 
ha wierzchu, a 150 marek, jeżeli nastą- 
bila pod ziemią, Bliższe warunki otrzy- 
ha każdy na żądanie od Wydawnictwa 
w Bochum. 

RRR eA eNO TEE EEE BT KAS PRE 

Przeciw popłochowi 
w Warszawie. 

„, Jeden z osłatnich numerów „Tygo- 
Inika Ilustrowanego” zamieszcza zna- 
mienny artykuł, w. którym przestrzega 
udnóść- przed popłochem i wzywa do 
hieopuszczania Warszawy. " Artykuł 
ten, charakterystyczny dla nastrojów 

arszawy, brzmi: 
Od kilkunastu dni Warszawę ogar- 

dęła panika (popłoch). Jeżeli idzie o 
analizę (rozbiór) przyczyn, to. istotnie, 
udzie zmęczeni, znękani jedenastoma 
miesiącami zśrozy, mieli może tym ra- 
zem powód do bardziej ciężkich myś!! 

I 

przewidywań; organizm nerwowy jed- . 
Rostek i gromad boleśnie się już wycią- 

nal przez czas, znaczony mogiłami : ża- 
obą, niedolą i nieukojonem pytaniem: 
„Kiedy koniec?" — w ślad za nim, py- 
taniem ważniejszem: „jaki koniec, jaki 
wynik dla nas?" Nikomu też nie wolno 
czynić nam zarzutu z tego, że głowa Po- 

laka pochyla się nieraz ku ziemi od my- 
Sli ciężkiej, może gorzkiej, że czoło na- 
sze: orze się brózdami. Ale od myśli 
cężkiej, od przezornego uświadamiania 
sobie obywatelskich obowiązków do 
pan'ki — droga da'eka. 

Mniemać należy, „że panika jest 
wprost konsekwencyą lekkomyślności. 
Kto, bezmyślnie . baraszkował w. chwi- 
lach, gdv niebezpieczeństwo kwater? 
wało w dali od nas, ten właśnie wpada 
w trans trwogi i niepokoju wówczas, 
gdy niebezpieczeństwo się. przybliża. 
iaszvm publicznym obowiązkiem jest 

zawołać dziś ku siewcom trwo$:: opa- 
mietajcie się! 
! „Mogą przymierać - głodem i $rie?- 
zić się po dołach tysiace rodzin chłan- 

sä.ch, możemy i my. Pomyślcie 6 tych, 
te od roku już znoszą bohatersko. do- 
Bust woiny, pomyślcie o wynędzniatych 
tysłącach wdów i sierót, zestrzelcie w 
jeden obraz milion poszczególnych po- 
stradań, obejmiicie jednym rzutem wy- 
obraźni znicestwione łany, poczernia- 

Bo pożarach szkielety wsi. cha’un, 
wiątyń, policzcie trupy Polaków. któ- 

rymi — zaludniły sie fale Raby, Drmai- 
ca, Wisłoka. Sanu, Bzury, Pilicy, Nidy, 

rzyca —- ściśnijcie to wszvstwo w swo 
ja myśl jak sie ściska w objęciu głowę 
bimieraiacego dziecka swego — a czem 
wam sie przy tej Gehennie wyda płon- 
ne. może widmo oknnacyi Warszawy? 
Tyśtcie o tamtych! Myślcie ciagle. nie- 

ustannie, jeśliście przez ubiegły rok za- 
pomnieli © tem, jeśliście nigdy jednym 
tzutem miłości nie objęli tego ogromu, 

a zmniejszy się powód waszej paniki. 
Wsłachajcie się w najgłębszy nurt 

waszego sumienia, Czy nie dochodzi 
stamtąd głuche targanie, jakiś puls u- 
czucia, co chce być i w cierpieniu soli- 
darne z resztą ojczyzny? Jeśli: nie spo- 
tka nas los przetrzymania bezpösred- 
nich objawów wojny — tem lepiej, 
ceńna jest kążda mila polskiej ziemi 
nie dotknięta pożogą; ale jeśli spotkać 
nas to musi, miejmy ten sam wyraz su- 
rowej powagi, mężnego spokoju, z ja- 
kim chłop przetrzymuje najście. Byli- 
śmy centralą i ośrodkiem życia krajo- 
wego za dni pokoju — bądźmy tem sa- 
mem w dniach kataklizmu. I wówczas 
niech się do.nas zwraca zwrok całego 
społeczeństwa po radę, postawę, po 
sposób przetrzymania zła. 

Spojrzyjcie w swoje jutro, spojrzyj- 
cie w swoje własne życie, to, które od 
dzieciństwa. pędziliście aż do zeszłego 
roku, w tych warunkach, do. jakich nas 
przypisał wyrok history: Czem ono 
było? Wojną. . Nieustanną, nieprzer- 
waną wojną. Duch ojczysty walczył z 
warunkami wewnętrznymi: o święte pra 
wo swego istnienia. Czem, jeśli nie 
wojną było w szkołach nasze chlopie- 
ctwo, zakneblowane, obłożone karami 
za użycie polskiego dźwięku w potocz- 
nej rozmówie? Czem był każdy dzień 
obywatela? . Niezmienioną wartą na 
okopach polskiego istnienia. „Każdy 
nieomal dzień przynosił rane i każdego 
dnia trzeba ją było zasklepić, by naza- 
jutrz uczucie było zdolne do nowych 
zapasów. I nie wolno było upaść, nie 
wa'no było an: na godzinę stracić na- 
‘dziei, że kiedyś to się skończy. Rodzi- 
liśmy się dziedzicznie obciążeni tą wal- 
ką, podejmowaliśmy ją i gotowiśmy 

byli przekazać ją naszym dzieciom. Za- 
stanówmy się, czy tó nie było strasz- 
niejsze od fizycznego oblężenia, od za- 
jęcia grodu lub kraju na czas pewien? 
Że to było rozłożone na długi szereg dni: 
więc nie odczuwaliśmy tego niśdy w 
całym zesumowanym cieżarze. Ale gdy 

by mogły przemówić blizny polskiej psy 
chiki, pokazałoby się, że zebranie w ca- 
łości tej niedoli więcejby może dało po- 
wodów do paniki,” niż widmo jakieis 
materyalnej okupacyi. — Przetrwaliś- 
my! 

A przyszłość? 
Zanurzmy się w przyszłość naszą. 

Nie ma takich ustaw, nie ma takich 
przywile'ćów politycznych, któreby sa- 
me przez sie dostarczyły narodowi 
wolność. 
na nich wspiera się dzielność serc. hart 
charakterów. Psychiczria tęgość nara- 
du nadaje wszelkim kanstytucyom osta- 
teczne zabarwienie. Pamiętajmy o tem. 
My z wojny obecnej mamy wynieść i »0 
kojowym czasom nrzyszłei Polski poda- 
rować naród polski, doirzaty do wol- 
ności. Do wolności nie zdolny iest ani 
tchórz, ani niewiesciuch, ani histeryk. 
Naród nasz musi wstąpić w przyszłe 
geile w aureol: mestwa tak fizveznedo 
jak i duchnwnego. Pomniimy, że wojna 
i jej wvnadki maia nas przysotowrad da 
tego  historyczneśo zadan'a. Panika 

przed domniemanymi, może tylko uroio- 
nwmi ciosem! lósu złym jest egzaminem 
obywatelskości. «Teśli nauczymy 
hartownie przenosić zło, to niszadłuóo. 
wi naihlitsze} przyszłości zaczniem ten 
obecny Inszmar«wspominadrz dzięcm 
nością. On to bowiem zmusza nas do 
siania w duszę narodu cnót. na których 
zbyutdujemy tządne nówe, mocne Freie: 
Wiedzieć nam przystol, że gra idzie © 

‘ 
sie 

Wtedy sa one żywotne, śdyv . 

stawkę, co sie żowie naszem istnieniem 
na całe przyszłe stulecie. Okażmy się 
godnymi tej wielkiej gry. 

Jeszcze sprawa testamentu. 

Z. powodu artykułu naszego o fe- 
stamencie odwiedzają nas prawie co- 
dziennie Czytelnicy z. prośbą o bliższe 
wyjaśnienia. Z rozmów wynika, że ma- 
ła tylko liczba gospodarzy mniejszych, 
którzy poszli na wojnę, spisała testa- 
ment, — 

Między innem: pytają nas, czy też 
tam ńa froncie można spisać testament? 
Przyczyny owych pytań sa uzasadnione; 
niema w nich pobudek chciwości, ale 
poczucie sprawiedl:wości, 

Na to pytanie odpowiadamy, że i na 
froncie można. spisać testamenf. Nie 
mylimy się z pewnością, iesl: powiemy 
że funkcyonują tam urzędnicy uprawo- 
moenieni jako notaryusze. Tod wojna 
zaskoczyła nas niespodziewanie. W 
lu nie zdążyło załatwić spraw swoich 
majątkowych; tym: wszystkim dana jest 
jeszcze sposobność spisania swej osta- 
tnief woli nawet-orzed walką. 

Kto pozostawia dzieci i żonę, to 0- 
oczywiście, jeżeli nie chce innych czynić 
pewnych zapisów (Vermachung), a tylko 
żonę i dzieci uważa za swych wyłącz- 
nych spadkobierców, to chociażby te- 

stamentu nie spisał, to tylko żona i dzie 
c! majątek odziedziczą. Ale zdarzać się 
mogz wypadki, że w chwili śmierci ojca 
dzieci nie było, ale istnieje spłodzenie. 
Wtenczas potomek, który przyjdzie na 
świat po śmierci ejca, jest prawnym 
spadkobierca majątku — wraz z matką. 
Takie wypadki w wojnie zajść mogą czę 
sto, Podstawą prawa niemieckiego jest 
prawo rzymskie. Kiedy u starych rzy- 
mian pozostawiono testatorowi . zupel- 

ną wolność rozporządzenia majątkiem, 
to później ograniczono ja do: pewnego 
stopnia, mianowicie przyznawano część 

obowiazkowa najbliższym krewnym. Je 
szcze wiecei przestrzega się prawa tego 
w Niemczech. Do części nhow'arkowei 
uprawnien: są: s” : 

1. pótomkowie bez względu na sto- 
pień potomstwa, a więc — czy to bliżsi 
lub dalsi; 

2. małżonkowie; z 
3. rodzice, ale nie krewni dals: w 

śóre. 
Rodzice o tyle nie mają prawa do 

części obowiązkowej, o ile potomek czę- 
$c: onej obowiązkowej zażąda. 

Część obowiązkowa wynosi połowę 
spadku prawnego. Komu mniej niż po- 
lowe zapisano. może zażądać od współ- 
spadkobierców" uzupełnienia spadku 
fotéwka, Prawo do obowiazkowej czę- 
ści spadku powstaje z chwi'a nastania 
spadku 

Darowizńy przed śmiercią, które u- 
mniejszyły część: obowiazkową. można 
wliczyć da nozastałości po testatorze. 

Jeżeli chodzi o osoby do ma‘atku u- 
prawnione, a sprawa jest jasna, to i bez 
testamentu maiatek odziedzicza. Mimo 
fo wielu ludzi iest niespokoinvch, że i>- 
dnek moslikbw bvé ukrzywdzeni. 

Na przykład ojciec darował synowi 
kiłka: tysięcy marek: sa one zapisane 
hipotecznie ra posiedłość ziecia. Tym- 
czasem córka umarla, pozostał zięć. 

który ożenił sie po raz wtóry.  Zięć i 
evn poszli narwojne. Syn fest nieżonaty: 
Na przypadek śmierci syna przechodzą 
pieniądze hipotecznie zapisane na wła- 

, 
13= ie 

sność ojca. Ale syn może procz tego 
jeszcze mieć jakiś grosz uskładany, 0 
którym ojciec nie wie, Zatem może syn, 
aby nie było zatargów niepotrzebnych, 
mianować ojca spadkobiercą jedynym. 
Testament prywatny — co jest testa- 
ment prywatny, już objagnilismy — star 
czy. Należy go napisać krótko a wę- 
złowato, na przykład tak: R 

Moim wyłącznym spadkobiercą 
mianuję ojca mego Walentego Jacho- 
wicza. Nie mam nic więcej do nad- 
mienienia. ER 

Własnoręcznie napisałem i pod 
pisałem. 

Świba, dnia 25 lipca 1915 r. 
& Jan Jachowicz. 

/Takie spisanie ostatniej woli ma tę 
dodatnią stronę, że zagradza droge 
wszelkim pretensyom pochodzącym z 
prawdziwych lub zmyślonych przyrze- 
czeń. Już tam ojcu nikt nie będzie mógł 
prawa do spadku ukrócić. 

„N. Przyjaciel D.* 

PORZE ZOO ZERO, 

Polska. 

Z Piotrkowa, ou. x 
Ostatni „Dziennik rozporządzeń” Kos 

mendy obwodowej w Piotrkowie ogła* — 
sza: Władze wojskowe stwierdziły, że 
nieświadomi chłopi otrzymane od woj+ 
ska poświadczenia na zarekwirowańć 
u nich przedmioty, sprzedają zydom za 
bezcen, a ci usiłują poświadczenia te da" 
gotówkę u władz wojskowych realizo- 
wać. Należy natychmiast zwołać soł- 
tysów i kazać im ogłosić. ludności, że 
komenda etapowa armii dokonuje wy- 
płaty gotówki tylko do rąk właściwych 
posiadaczy poświadczeń, że natomiast 
poświadczenia przedkładane przez H- 
chwiarzy, będą konfiskowane. | 

Rozkaz wojskowy zarządu gubernial 
nego w Piotrkowie donosi: Tegoroczny 
pokos siana wypadł tak źle, że wskaza- 
ne jest jak najoszczędniejsze obchodze- 
nie się z zapasami siana. Wobeć te- 
so wszystkie zapasy siana zostały obto- 
żone aresztem. Komenda etapowa ku- 
puje wszsytko zbędne siano po cenie 6 
koron za 100 kg. loco stacva kolejowa 
i płaci natychmiast w gotówce każda 
dostarczoną ilość, W miarę możności 
dostarczy komenda obwodowa koni do 
przewozu siana do stacyi kolejowej. 
Właściciele siana obowiązani są bez- 
zwłocznie zawiadomić komendę obwo 
dowa, jaką ilość siana mogą odstąpić 
wojskówości. Zawieranie prywa 
umów jest surowo wzbronione. | 

Z Warszawy, 
„Kuryer Poznański pisze? 

O położeniu obecnem Warszawy Mio) 
żna en na „m „go o | źródeł del 
i wiadomości przedstawić © a 
pujący: > 

Dla mieszkańców Warszawy i 
ne jej położenie jest zupełnie jasnem, <=! 
wszyscy zdają sobie z tego sprawę. Już! 
w niedziele 18 bm. w teatrach warezaw) 
skich nie (?) odbyły się przedstawieniay; — 
Razi Wielki rag pad wje In-, 
tendantura opröänila wszystkie swoje 
magazynv, a zapasy żywności wywie-| 
ziono dalej na zachód — prawdopodo+ 
bnie za Bug, Wszelkie instytucye rza-) 
dowe, sądy, urząd hipoteczny, ‘ 
skarbowe, kasy gubernialne i patistwo-’ 
we zamknięto juz od pewnego czasu 8; 
całe urządzenie wewnętrzne tezio=, 
no do Rosyi. Kancelarve generat-śue"



ż około 10 bm. do Siedlec. Rodziny 
rosyjskie urzędnicze udały. się do Ro- 
syć, policya warszawska jest jeszcze na 
miejscu, podlega jednak bezpośrednio 
rozkazom wojskowym. Przepustki i po 
zwolenia na wyjazd nie wydaje też wo- 
bec tego policya, lecz komendantura. 

Z dworca petersburskiego odchodzi 
zodziennie około 20 pociągów osobo- 
wych; mieszkańcom, uchodzącym z oko 
lic, zajmowanych przez wojska austrya- 
cko-niemieckie, nie wolno zatrzymywać 
się na dłuższy czas w Warszawie, mu- 

'szą natomiast udawać się w dalszą po- 
dróż na wschód do Rosyi. 

er Niemojewskiego z Brandesem. 
W artykule swym w kopenhaskiej 

„Politiken Georg Brandes, wytacza- 
jąc Połakom proces o pogromy, których 
ciż Polacy nigdy nie urządzili, napadł 
w szczególności z wielką furyą na nie- 
których znanych działaczy publicznych 
w Warszawie. -Dostalo się tam między, 
innymi. Aleksandrowi Świętochowskie- 
mu i Andrzejowi Niemojewskiemu, któ 
tych zapałczywy Brandes, dając ucho 
swym litwackim informatorom, obwinił 
a zdolność do wszelakich potworności 4 
moralnych / okropności, a którzy, jak 
wiadomo, to tylko mają na sumieniu, iż 
utrzymywali stanowczo, żę można być 
„postępowcem " i równocześnie wzna- 

wać konieczność wytworzenia polskie- 
fo handlu, ‘Tej herezyi wrazliwa dusza 
Brandesa znieść nie mogła fi obu ‚wspo- 
maiarıym) panom zarzuciła nieodparta 
skłonność do — pogromów. Obecnie 
dowiadujemy się z pism warszawskich, 
ze młodszy z nich, a zatem popedliw- 
szy, Andrzej Niemojewski, wziął sobie 
ten zarzut do serca i wytoczył czcigod- 
nemu -autorowi . „Prądów umysłowych 
Europy" proces o oszczerstwo przed 
sądem karnym w Kopenhadze. Sędzi- 
wy Brandes zyska dzięki temperamen- 
towi Andrzeja. Niemojewskiego sposo- 
bność do bliższego uzasadnienia niektó- 
wych punktów: swego ciekawego artyku- 
łu. Dia charakterystyki Warszawy war 
to zanotować, iż w dziennikach tamtej- 

"szych posypały się wcale obfite skład- 
Ki „na proces © oszczerstwa Brandesa”, 
Szczególna rzecz, jak ta płocha War- 
szawa na wszystko znajduje czas i pie- 
niądze, Głos Narodu. 
ash Mikołaja Mikołajewi- 

cza, 
'Rosyjski wódz naczelny dla okolic, 

pbjętych działaniami ‚wojennemi rozpo- | 
rządził w sprawie niszczenia dobytku, 
co następuje. 

|” warszawskiego p tyg raj | Sedlo Niszczyć tylko wiley, gdy jest 
wojennych, i 

Ez tylko to, co zasłania ostrzełi- 
wanie. Przy niszczeniu należy spisy- 
wać protokóły, aby ludność mogła o« 
trzymać stosowne wynagrodzenie. 

2 Przy niszczeniu zasiewów na pniu 
należy spisywać takie same protoköly. 

3) Nie należy masowo odrywać lu- 
dnose; od ich siedzib i jedynie mężczy- 
źni w wieku od lat 18 do 45, obowiązani 
do powinności wojskowej, po- 
woływani być mogą do robót, przytem 
winno być dła nich zorganizowane do- 
starczanie żywności. 

4) Pozostała na miejscu ludność win- 
na być zaopatrzona w żywność, 

5) Wszystkim bez wyjątku władzom 
cywilnym nakazuje się wykonanie tych 
przepisów. 

6) Zwrócić się należy do ludności 
z uspokajającemi -obwieszczeniami za 
pośrednictwem władz cywilnych, Te 

środki, i pracować bez wytchnienia, aby 
zaprowadzić ład w wędrówce tej ludno- 
ści, która dobrowolnie opuszcza swe 
siedziby, i aby kierować wysiedleńców 
do ściśle określonych okręgów, nie za- 
gradzajac tyłów. armii, 

Z stron ojczystych. 

Z Prus Zachodnich, Warmii i Mazowsza 

Dwa tygodnie więzienia za zrzucanie 
czapek podczas procesyi. Przed sądem | la- 
wmiczym w Tiezierwie stawał robotnik Ze- 
kowski m Pelplima oskarżony © to, Że w 
czasie procesyi Bożego. Ciała zrzucił 
trzem ewangichkom czapki. Ostatni *wier 
dzili, że kiedy. ks. biskup przechodził o: 
bok z  Przemajświetszym . Sakramentem, 
oni czapki zdjęli, włożyłi je na słowy do- 
piemo po przejściu celebransa. Wowezas 
Zalkowsiki zmzucit im czapki z głowy a oni 
stawili wniosek o ukaranie: za czymną cb- 
raze. Oskarżony bronił sie tem, że miał do 
tego prawo, skoro nie uchylili czapki. Sad 
był jednak innego zdania.  Oskarżyciel 
wmiiósł o 30 mamek eraywny, s sad poszedł 
jednak! znacznie dalej i skazał Zakow skie 
go na dwa tygodnie wiezienia. 

_ W Gdańsku wyżyła świeżo pewna Pol- 
ka wiele nieprzyjemności. Pani ia przy- 
była z Berlina do brata swego w Sopotach 
aby pokrzepié swe siły i wyreparować 
nadszarpane zdnowie. Przesiadniąc długo 
w słońcu na drzegu morskim, sinie się 

: opalita I twarz jed nabrała brawv prawie 
i bnomzowej, tak iż od imnych ludzi sie wv- 

różmiała. Mając w Gdańsku poczynić ja- 
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Walery Łoziński. 

Zaklety dwór 
R Powieść. 

*(Ciąg dalszy). 
= Jasny panie, już przepadło, taj 

tylko! — 
gwalt swen silnem ramieniem, 
Ale Juliusz z lwią mocą pchnął go 
od siebie i jednym susem poskoczył ku 
oknu.., 

I już, już miał zniknąć w płomie- 
niach, kiedy ktoś szybko jak strzała prze 
dziera się przez tlum przer. pochwy- 
tuje za. kołnierz młodzieńca, i herkuli- 
czną siią ciska nim jak piłką napowrót 
w. ręce. Girgilewicza, 
„— Galgany! trzymajcie tego warya | 

ka! — 2agrzmial nowy przybysz ‚pioru- 
nującym głosem i sam w mgnieniu oka 
znikł w płomieniach. 

Wszyscy wydali 
zgrozy i zdziwienia, 

| Był to Katylina. 
eier miał już na zawsze opus- 
kić Oparki, a w nocy jakby go jakas ta- 
Beer: parła siła, chciał zajrzeć jesz- 
cze raz w pobliże zaklętego dworu, 
zbliżyć się jeszcze raz do swej niezna- 
jomej wybawicielki, która: jak wiemy, 
tak silne sprawiła na nim wrażenie, 

w sam: czas jeszcze przybył, aby ją 
ujrzeć: w oknie : szybko jak strzała po- 
spieszyć na jej ratunek, 

| - Juliasz na gwałt rwał się za nim. 
„Ale na szczęście Girgilewicz wziął 

iowkie surowy. mandat “Katyliny, obo- 
ma. ramionami pochwycił w pół Juliusza 

i przywołując sobie jeszcze $umiennego 
i alamana w pomoc, powtarzał raz po- 
raz, 

f i me Nie puszczę, taj tylko! , 

nowy  wiykrzyk 

p 

zawołał, przytrzymując go na | 
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Za Katyliną przez nagły „pociąg wi- 
| chru gęstsze do wnętrza chaty buchnę- 
4 ły płomienie, a z przerażającym hukiem 
| i łomem zawalił się tej samej chwili zrąb 
| dachu. 

Wszyscy przezegnali się przerażeni. 
Sam. mandatryusz zapomniał całą 

swą nienawiść do Katyliny i z. trwogą 
i zwątpieniem załamał rece. 

A tuż chmurne i zagniewane od 
dawna niebo miało czynnie wmieszać 
się w tok działania, 

Dotychczas huczało tylko złowrogo, 
ale nagle strasznym: ozwało się grzmo- 
tem, 

Okropna błyskawica rozdarla na 
dwoje czarne po za łumą sklepienie, a 

| dwa pioruny uderzyły w pobliżu tak 
| szybko po sobie, że jeden zdawał sie 
tylko ścigać i przygłuszać drugi, 

Okropny popłoch ogarnął całe grono, 
| ściśnione teraz w jeden gęsty kłąb nie- 
ruchomy. 

A’ prawie jednocześnie z okropnym 
hukiem grzmotu jakiś dziki, nadludzki, 
przeraźliwszy jeszcze głos ozwał się w 
pobliżu, a jakaś postać ludzka pojawi- 
ła się jakby z pod ziemi od strony o- 
grodu. 

„— Jezus Marya! — wrzasnął tłum 
‚w dzikiej zgrozie i jakby za jelnym roz 
kazem padli wszyscy na kolana. 

— Wszelki duch chwali Pana Boga! 
— wiydzwonił zębami najśmielszy ze 
wszystkich ataman. 

Nie... nie.. boszczyk, taj tylko! 
— jeknat Gisbilöwiez i puszczając Juli- 
usza, padł wraz z mandataryuszem pla- 

_ ckiem na ziemię... 

Wszyscy poznal: nieboszczyka sta- 
rogcical... 

Upiór j jeszcze okropniejszy wydał o- 
Krzyk i prędzej od błyskawicy, przem- 

| knął sie jakby w powietrzu przed oczy- 
ma widzów. i zniknął w płomieniach, ~; 

ostatnie winny zastosować wszelkie | 

Tw podpadło jej, że przechodnie zwracają 
na nią uwagę, a dwie niewiasty wciąż za 
nią postępują. Gdy wreszcie znajdowała 
się na Gr. Wolibergergasse, przywofały 
policyanta i oświadczyły, że owa rzeko- 
ma dama to niewątpłiwie zekapturzony _ 

sie na ulicy wótlkie zbiegowisko, schroniła 
się do składu kiwmiatów Brueggemanna zZ 
prośba o opieke, kitónej też jej właście ciel 
chęłmie udzielił. Pokazało się też SZCZĘŚ- 
liwym tmafam, iż SODOCCY krewni naszej 
rodaczki są mu znani i dła teqo uwierzo- 
no „dei zapewnieniom, iż nie fost bynaj- 
mniej ami przebmantym mężczyzna, ani nie- 
bezpieczną osobą. Praykme to zajście taki 
rozidraźmiło i osłabiło owa pania, Fa 
sprawimików nie załałwiwszy, niezwło- 
cznie do Sopot wróciła. Na dwarzec to- 
warzyszył jej uprzejmy p. Brueggemann, 
podczas gdy poficyant z tyłu za nimi po- 

stępował. — Zajście powyższe „oddziar 
łało szkodliwie na stan zdrowia owej Pol- 
ki, postanowiła sobie też stanowczo fuż 
niędy do Gdańska mie jechać — Takich to 
praykroset można dziś bez winy zaznać 
w. podróży: („Głos Lub." 

Gdańsk. Żołnierz Paweł Schmidt z 
Gdańska zaginał był na wschodniem polu 
maliki od 20 sienpnia r. z. Rodzipa uważa- 
ła go za poległego, tymczasem otrzymała 
teraz karte datowamą dnia 24 ezerwea, NA 
której nzekomo zaemiony donosi, że: do- 
stat sie do niewoli rosyjskiej i znajduie 
się w Smasikoje na Sybinze. 

— Według unzędomego spisu dnia T' "go 
hpeal b. r. liczy miasto Gdańsk 294550 
osób, prócz Gdańszczan znajdujących się 
na polu walki. h 

—  Zachodnio-prusko izba rolnicza w 
Gdańsku podaje do wiadomości, 72 sprze- 
daje obecnie zupełnie nowe masziymy rol- 
miecze, skomfiskkowame w Belzii z poreki 
mimisterymum wony. 

Czersk. 16-letnia szwagierka mistrza 
kowakkiego Rutkowskiego dolewala oko- 
witty do ogmia, gdy nagle nastąpił wrbuch 
i dziewczyna stanęła cała w plomieninch. 
Nieszczęśliwa odniosła ciężkie Doparze- 
nia i po kilka godzimach umarła Rów- 
nież Rutkowski odniósł zmaczae poparze- 
nia. 

Świecie. Z powodu niskiexo stanu wady 
wie Wiśle nie mogły szkuty przewczić 
przez dłuższy czas *owarów. ( *keenie 
przybyło mown wody we Wiśle tak ża od 
bywać sie może przewóz towarów, 

Z Księstwa Poznańskiego, 

Inowrocław. Bohaterska Śmiercia 721- 
nal marynarz Gustav Blessin, syn właś- 
ciciela cegielni Blessina z Inowrocławia. 

5465 

„ła p ke’ zakiupna, wybrała się do Tegoż miasta | "Bawiąc w dom na urlopie wybral Pe 
Junikowa, by na tamtejszem ieziorze od“ 
dać sie ulubionemu sportowi. wiośiarskie” 
mm. Na prośbę bawiących sią nad: jezi0” 
rem „dzieci zabrał kilkoro z nich de swe 
łódki. Gdy zmajdowali się mniejwięcej ua 
środku jeziora, nuszyt stę nagle gwałtowe 
ny wicher, który łódkę wywrócił i Blessif 
wtiaz z dziećmi wpadł do wody. Dzied 
stosując się do instrukcyi marynarza trzy” 
mały się silnie łodzi z wyjątkiem jedne 
dziewczymki, która uczepiła się kurczowo 
szyi Blessina. Kiedy dzieci trzymające sid 
łodzi wyratowano przy pomocy innych In 
dzi. Blessin popłymął z dziewczynką kt 
brzegowi, sam jednak widocznie wyczer* 
panyıze sił, zginął nagłe pod powierzchni 
i utonął. Uratował więc diewczynke 
niechybnej „śmierci, elle czyn bażlatoreki 
własnem przypłacił 7 życiem. 

Pleszew. Straszne nieszczęście wydź 
rzyło się w rodzinie landwerzysty Jasict 
kiego w Grodzisku pod Pleszewem, którf 
przybył za urlopem do domu. Przy przy” 
witamiu się m rodziną oddaliła się mała 
córeczka do pobocznej izby, gdzie stało! 
wiadro napełnione wodą. Gdy później szl 
kano dziecka, zmaleziono je utopione we 
wiadırze. 

Szamotuły Z powodm wypadku wócieśći 
lizmy zarządził komisaryat r szamożuł Sh 
trzymanie psów na uwięzi do 23. wrześniał 
w następujących miejscowościach : Do-| 

bmogostowie, Kobylmikach Mędzikn, Sto! 

panowie, Małym Gaju, Kluczewie, Karo! 
linie i Szczucinie. 

Ostrów. (Młodociamy: bohalse.) Sieve 
dzieci gospodarzą Józefa Kuta ze Sławi 
na powiozły półmoczną siostre we wóz 
ku nad Ołobok. Na przezu. stromyk 
wózek wywrócił się i dziecko wpadło % 
poduszką do wody. Dzieci zaczęły wołać 
o pomoc. i biedz po nią do dom Na krzyk 
ten przybiegła gospodyni Banastakowa % 
dwoma synami, zachęcając starszego, by 
wskoczył do wody i dziecko wyratował. 
16 lat liczący chłopak: bał się jednak i pod 
czas gdy się wahał co ma robić, skoczył 
młodszy jego brat 12-letni i wydob 
dziecko. Dzieki natychmiastowy zabie”, 
Kom gospodyni Banasiakowej, Gzieckd 
przyszło po chwili do siebie i jest zupel4 
nie zdrowe. j 

Zmiany w posadach duchowych. Mia“ 
nowani lub przesiedleni zostali: Ks. pro¢ 
boszcz i dzielkan Mikołaj Kuborm w Bers 
Imie-Lichtenberg radca duchownymi Ks. 
proboszcz Franciszek Schnalke we Wodzi 
slawia dziekanem dekanatı wodzistaw- 
skiego. Kapłan. świecki Józef Lenzer wa 
Wrocławiu jako zastępca wikaryusza po 
re we + eee: kapłan i świecki, 

: z ORLA ETS | 

A tu znowu jasna błyskawica rozdar- 
ła niebo, nowy grzmot wstrząsł powie- 
trze, trzeci piorun głośniejszy od dwóch 
poprzednich uderzył w pobliżu a wraz 
z wielkiemi kroplami deszczu szalona 
zawyła burza, 

Chata Kostia Bulija wydawała się 
jak jedna tylko olbrzymia głównia ża- 
rząca, a nagle burza w dziki płomień 
zakręciła wir. 

I była to chwili nieokreślonej okro- 
pności i zgrozy... Samo piekło nie 
mogłoby sie na straszniejszy zdobyć 
obraz! p 

A nie zazdrościć ludziom, 
jej świadkami! 

co byli 

Sam Juliusz -stał na miejscu jak 
wryty, napół przytomny z przerażenia... 
nogi jakby mu przyrosły do ziemi,.. wło- 
sy kolcami m" się na Rowi. u w 

A tu widhar z RER er mak 
townością i jak listkiem trząsł płomien- 
ną bryłą chaty! 

I nagle ktoś jak z piekła wypadł ze 
środka i bez ducha legł przed tłumem... 

Był to Katylina od stóp do głowy w 
płomieniach. 

Juliusz sam jeden miał siłę i przy: 
tomność poskoczyć ko niemu, ale na 
szczeście nie potrzeba było gasić jego 
sukien płonących, bo tuż z nieba puści- 
ła sie ulewa... 

Opamiętując się powoli, śmielsi z 
przytomnych podnieść: się z ziemii, 

Ale w tej samei chwili napowrót z 
elna zórozą padli na kolana, —_ 
Niebo nową rozdarło się błyskawicą, 

nowym na ziemię strzeliło piorunem, a 
burza znowu z dzikim zawyła hukiem i 
jak traba zakreciła się w koło. 

Nagle w całej swej posadzie zatrząsł 

nicl 

się napół ugaszony zrąb chaty i jakby i 
rzucony, 0 kork w ‘gore z podobnym ‘do:* 

grzmotu łomotem załamał i zapadł sig cały w 

— Boże miłosierdział — zadzwonił 
zębami mandataryusz i pięścią bit się 
w piersi, 

— Boże, zmiluj sie nad nami — wtb 
rowali inni jednem pomieszanem echem; 

‘A Juliusz obiema pięściami uderzył 
się w czoło i okropny jęk wyrwał 3 
z jego piersi. 

— Zginęła! — krzyknął — zginęła!. 4 

I dzika rozpacz malowała się w dd 
twarzy, obłąkanie patrzyło z oczu. . 4 

A tymczasem chmury porwane dzi- 
kim wichrem pomknęły w dal, deszcz 
po kilku chwilach ustał jak zaklęty, łu- 
na rozwiała się z widnokręgu, a niebo 
na dalszym Boag ces zajaśniało bla+ 
skiem gwiazd i siężyca. x 

I tak nagle, w mgnieniu oka, zmienił 
się cały, nieokreślonej okropności o- 

braz, ze można go było wziąć raczej zal 
senne złudzenie, za potworne mamidłoj 
wyobraźni, niż za jawną rzeczywistość: 

Prócz nieszczęśliwego oaza 
który zemdlał ze strachu, ar 
stopniowo wszyscy przerazeni swiadk 
wie niedawnej szalonej gry! cken 

Podnieśli się z ziemi i patrząc 
drżeniem i zgrozą na straszne dzieł 
zniszczenia , szepnęli prawie WSZUSCH 
jakby za jednem natchnieniem, © 7 

cz Upiór!.. Zginęła! nm 
(A Juliusz tylko ostatnie powtórzył 

słowo. ale powtórzył z taka rozdzieraja- 
ca bołeścią i rozpaczą, że aż dreszcz 
przejmował słuchaczy. Z 
y s 7 © U U BÓL 2 TY" A 

Katylina tymczasem leżał hez ducha 
na ziemi, i ciągle jeszcze nie dawał naj- 
mniejszych oznaków życia „ *f ta . kb LR wi 1 
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ra Potolski i syn Wiesnera. Sąd skazał 

Stanisław Śmieja w Radoszowach w za” 
Btępstwie do Zaborza; ks. kapelm Robert. 
Grehiich w Kochłowicach jako kuratus w 
Greifenberg na Pomorzu; ks. kapelan . 
Brunon Simon w Seitsch jako taki do Je- 
leniogóry; ks. kapelan Jan Strehł w Zab- 
klowicach jako taki do Seitsch: kapłan 
Świecki Alois Bollmann jako III kapelan 
do Zgorzelic; ks. administrator Bernard 
Sauer w. Heinrichau jako kapelan do Zab- 
kowic; kapłan świecki Karol Kensy ja- 
ko kapelan do Lubecka; ks, kapelan dr.. 
Alfred Adamietz w Świdnicy etrzytnał po- 
uwolenie do objęcia posady. duchownago 
przy więzieniu kamem we Wrocławia, i 
ks. proboszcz Serafin Pietryga w Gnie- 
woszycach pozwolenie do objącia posady 
uchu go przy zakładzie karnym i wię. 

«eniu w Strzygłowie. € 
Bytom. Sąd wojenny rozpatrywał spra- 

wę o przemycanie przez granicę koni, któ 
rego dopuścili się rzęźnik koński Wiesner 
i jego sym, czeladnik Potolski z T.aurahu- 
ty i dorożkarz Długajczyk z Katowic. 
Długajczyk zakupił w Krélesiwie konie ż, 
przeprowadził je przez granicę do Bafgo? 
wa, gdzie odebrali je z połecenia Wiesne- 

Długajczyka na 6 tygodni więzienia, Po- 
tołskiego i ojca c Wiesnera każdego na mia 

miast uwalnił. 

lecz gdy 
żono móżczyzę biegnącego do 
dworskiej, którą podpalił 
do pola. Podnałaczem byt Laksa, 

. belcznego pożywienia i bili go. 
Król. Huta. Do stawu hutniczego wsko- 

czyła 16-letnia dziewczyma 

łą atoli mi'błocie i przez iakiś czas stała 

IW rocznicę wybuchu wojny odbyły 
się w Berlinie uroczyste nabożeństwa 
w katolickich i ewangielickich Swiaty- 
niach stolicy Niemiec, i 

Cesarz Wilhelm wydał manifest do 
narodu. 

Obliczono że w tym roku wojskiai 
niemieckie i austryackie wzięły do nie- 
woli 1 700 000 jeńców, z czego przeszło 
milion przypada na Niemcy, 

dni ostatnie nie dały więk- 
szych zmian na polu wałki, Na za- 
chodzie walki toczą się z ciągle zmien- 
nem szczęściem. Na wschodzie teraz 
Chodzi o to, ot wydadzą War 
szawe bez walki czy tez bronié jej be- 
da. Sprzymierzeńcy godzą sie na opró- 
żnienie Warszawy, gdyby wojskom ro- 
‘\Syiskim zagrażało tam oskrzydlenie. 
Prawdopodobnie będzie tak, że główne 
siły rosyjskie zgromadzą się na drugiej 
lini obronnej z Brześciem  fitewskim, 
pozostawiając w Warszawie i na pier- 
'wszej linii obronnej silne straże tylne 
ż poleceniem, aby, jak najdłużej po- 
wstrzymywały pochód nieprzyjaciela. 

Zresztą zajęcie Warszawy, położo- 
nej na lewym brzegu Wiisły, nie byłoby 
równoznacznem z przełamaniem w tem 
miejscu rosyjskiej linii bojowej, dopóki- 
by Rosyanie trzymali się na Pradze, po 
prawym brzegu Wisły. Dzieje uczą 
nas, że niejednokrotnie dłuższy czas 

arszawę trzymała jedna strona woju- 
jaca a Pragę druga, 

Woo eye ż 3 

: Wyptacenie żołdu rodzinom wojaków 
wziętych do niewoli lub zaginionych. W 
Sprawie tej piszą „Gazecie Polskiej" ze 
Stnony urzędowiej : 

„Podług paragrafu 23. przepisów o Zoł- 
Wie wojennym, może być wypłacany cał 
kowityj lub częściowy żołą rodzinon żoł- 
nienzy wziętych do niewoli lub zaginio- 
nych prziezi czas tnwania woiny za 
stnony dowództwa  batalionowego alho 
równej stopniem lub wyższej władzy, mia 
howicie w takich wypadkach skoro rodzi- 
by wekazane są na utrzymywanie się z 

„ Wnioski należy ur. mi właściwych 
Komend obwodowych. eba podać do- 
Klachie oddział wojska lub dowództwo, 
do którego w ostatnim czasie należa! wzię 
ty do. niewoli lub zaginiony. Pożądanem 
Jest: dołączenie do wniosku poświadczenia 
Zarządu gminnego, że otrzymywanie żeł- 
dłu. jest: niezbędnie potirzebnem do wirzy- 
mania. rodzin. 

NIEMIECKIE SPRAWOZDANIE 
URZĘDOWE, 

„ TBW. Wielka kwatera główna, 1 
Sierpnia, 

Na zachodzie, | 
, Natarcia Anglików na nasze stano- 

wiska pod Hooge znpełnie chybiły, Nie 
Więcej powodzenia miało natarcie Fran. 
€cuzów na Souchez. - 

W. Argonach gwałtowna walka na 
armaty, Późnym wieczorem natarto na 
nasze stanowiska -na „wyżynie - Reichs-_ 

e 

‚ackerkopf w Wogiezach; ~ odparligmy, 
nieprzyjaciela, - 

. (Walka powiefrzna byłą i wczoraj 
«bardzo ożywiona. Na boisko lotników 

| angielskich w.St Paul pod Dunkierką 
rzucono 30 bomb. Boisko lotników nie- 
mieckich pod Donai zaczepił oddział lo- 
tników nieprzyjacielskich bezskutecz- 

‚nie. Jeden z naszych uzbrojonych 1o- 
tników zestrzelił samolot nieprzyjaciel- 
ski. Na boisko lotników francuskich 
pod Nancy rzucono dziś z rana 103 bom 
= z których 18 dosięgło na połach ce- 
u. 

Samoloty  nieprzyjacielskie, które 
wylecialy dla obrony, nie zdołały prze- 
szkodzić natarciu, Ponad Chateau So- 
lins (miejscowość w niemieckiej Lota- 
ryngii. Red; W, Pol.) natarło 6 samolo- 
tów! niemieckich na 15 samolotów fran 
cuskich; po 45 minutach walki zniewoli 
ły samolot nieprzyjacielski do zajścia 
na ziemię. Kiedy przybył do walki 
nowy oddział samolotów: francuskich: 
» nasze_ cofnęły się bez straty. Na pół- 
„nocy od Laargemünd był samolot fran- 
cuski zmuszony zejść na ziemię, zalo- 
ge iego wzięto do niewoli. ... - ' .. 

Podczas walk w Argonach od 20 
tezerwca do 20 lipca wzięliśmy do nie- 
woli 125. oficerów „1.6600 szeresowców 
a zdobyliśmy 52 karabinów maszyno- 
wych i dużo innego 'materyalu. No 
> > Na wschodzie, | 

Na północy od Niemna były walki o 
znaczeniu miejscowem, Na północ od 
Rożan posunęliśmy się dalej naprzód. 
Nieprzyjacielskie natarcia odwetowe 
odparto. W lipcu wzięliśmy pomie- 
dzy morzem Bałtyckiem a rzeką Pilicą 
95023 Rosyan do niewoli i zdobyłiśmy 
41 armat (3 ciężkie), 4 ciskacze min i 
230 karabinów maszynowych. 

Na południowym wschodzie, > 
_ Nasze wojska, które na północ od 

Dęblina (Iwangrodu) przeszły przez Wi- 
słę, odparły nieprzyjacielskie natarcia 
odwetowe. Potem dotarły do wyżyn 
Podzameza i wzięły przeszło1000 jen- 
ców. 

Pomiędzy górną Wisłą i Bugiemi nie- 
przyjaciel wczoraj ponownie stawił czo- 
ło. Niemieckie wojska wyparły go wczo 
raj ponownie ze stanowisk pod Kuro- 
wem (na wschód ód Nowej leksan- 
dryi) i na południe od Łęczycy, na po- 
łudniowy zachód i na południe od Chet 
mu, jako też na południowy zachód 
od Dubienki. Nieprzyjaciel cofał sie 
nastepnie dalej po obu brzegach Bugu i 
na froncie pomiędzy Bugiem i na po- 
łudnie od Łęczycy. Przez miasto Chełm 
przejechała już w pościgu konnica. 

Na południowowschodniem polu wał 
ki wzieły wojska niemieckie 323 ofice- 
rów i 75 710 żołnierzy do niewoł: i zdo 
były 10 armat oraz 126 karabinów ma- 
szynowych. w 

„ Najwyższe dowództwo. wojsk. 
en 

siąc kozy, małoletniego Wiesnera’ natych- | 

Niem. Piekary. W dniach § maja, 3 
czerwca i 21 czerwca zgorzały tu dwie: 
stodoły dworskie i dwie stodoty gospoda- 
rzy Poloczka i Ryboka. Stodoły te napeł- 
nione były sianem i słomą, a w Jednej by- 
ły i maszyny rolnicze. Nie wiedziano z po, 
czątku, kto jest sprawcą tych pożarów, ; 

gorzała stodoła Ryboka, zauwa- 
_ stodoły 

i vciekł potemę 

du „naboźnik”. Szkody, jako tryrządzii |. 
wynosiły 3 ‘ 2 = Co 286) 

a „ mazwiskiemi 
Krause, w, zamiarze samobójstwa. Utkwix 

we wodzie po szyję, nie mając odwagi za” 

Wojna. . 
A
S
R
R
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| dziewczynę z wody a przybyli po-- 
„licyamci zabrali ją na odwach. Powodem: 
“do samobéjstwa 16-łetniej panny była... 

Siemianowice. Robotnik Tomecki, li--. 

‘kach* i utonął Dzieci zauważyły na brze-4 
20 jego ubranie i ponieważ nie-było wiłać * 
jkapiącego się, wezezein hałas. Po niediu- 
‚gich podzukiwaniach wyłowiono jego 2 

j  Gorzyee. Górnik. A. Płaczek z Rogow- 
‚ea liczący! e 18 lat, dokonał bratal- 4 

; mieniem w głowę, tak że D. upadł i wte-* 
"dy odebrał mu Płaczek zasobek cały w. 

napada , rabunkowego 
Długim, pochodząc 

+Gotzyc do dworzec, a sam udał się potem 
do Rogów do Kurzydyma, októrym wie-' 
gdział, że ma pieniądze ze sprzedaży byd- 
yła. Płaczek usiłował wywabić Kurzydy- 
sma z mieszkania, ażeby mu módz skraść. 
"pieniądze, lecz ie, Wieczorem ; 
zudał się Płaczek na dworzec po Dingiezo: 
„1 nakłonił go, by sali boczną drogą. Nag, 
„le Płaczek uderzył Długiego ostrym ka-ś 

owysokości 20 marek. Nie -zadowolił się” 
„tem Płaczek, gdyż obit jeszcze biaszanka 
Długiego i kopał go nogami tak długo, aż: 

cząłc się o swą ofiarę, udał się do karczmy* 
‚na hulanke. Przez dłuższy czas leżał Diu- 
‘gi bez przytomności, a gdy przyszedł do 
siebie, zaczołgał się do domu, gdzie przez. 
kilka tygodni musiał sie leczyć. Płaczeki 

wego i tu wałęsał się, próbując -różnych: 
kradzieży. W końcu aresztowano vo i od 

"stawiomo do Raciborza, gdzie przed są- 
dem wojennym odpowiadał za swa zbrod- 
nie. Amdytor wniósł dla niego o 7 lat do* 
mu karnego, sąd jednak przyznał mu oko- 
liczności | łagodzące z względu "na jego 
młody wick i przyznanie się do wany i 
skazał Placzka na 5 lat wiezienia. 

TERN 

2 różnych siron. 
Bochum, Ranni ze wschodniego pla- 

cu boju przybyli przedwczoraj między 
7 a 8 na tutejszy dworzec południowy. 
Było ich mniejwięcej 80. 

Gerthe. Anna B. sprzeniewierzyla 
swemu pracodawcy ogdiem 27 marek 
z dochodu z hali posiłkowej. 

Linden. Aresztowano pewnego mło- 
dego pomocnika pocztowego, kiéry nie- 
jednokrotnie sprzeniewierzył i znisz- 
czył listy. : : 
‘ Recklinghausen, W. kopalni „Kó- 
nig Ludwig" zasypały węgle górnika 
Schloeffela, przy. czem. odniósł „tak, 
ciężkie obrażenia, że umarł po odsta- 
wieniu do lazaretu, 

Bocholt, Posiedziciela Gross-Hardta 
kopnął koń w żywot tak silnie, że umarł 
wkrótce. ; 

Essen, W młyńskim strumieniu zna 
lazły dzieci zwłok: mężczyzny, _ który 
prawdonodobnie popełnił samobójstwo. 

— W kopaln: „Vondern” stracił zy- 
cie sztygar Rotthausen wskutek nie- 
szczęśliwego wypadku. - 

Hattingen. W hucie Henryka urwał. 
wał pociąg J. Ruhrusowi prawą stopę. . 

Miilheim. Pociąś zabił jakiegoś nie=: 
znanego mężczyznę na finii Rütten- 
cheid-Heissen, Koła odcięły mu głowę. 

Zutaszanie wyrobów welnianveh | ba- 
wełnianych. Zastepca kiomendcrujaczco 
genenała niatego korpusu armii wydał roz- 
porzadzenie, na mocy którero wszystkie 
przędzalnie. farbiarnie, fabryki waży, ma: 
teryałów onatrunkowych. DoWrożów itp., 
jako’ taż. handlarze, spedytorzy, składy 
konfekeyine. krawieckie itp. zobawiazane 
sa. załosić zadasy surowej jak i przer07 
bionei wełnę i bawelny pod adresom: Am 
das Kónieliche Kriegsministerinm, Kriegs- 
Robstoffabtciune, Saktion W. IT. Ber- 
lin S. W. 48, Vorlangerte Hedemannstr. 
9—10. Rozporzadzenie to stanie sie pra- 
womoenem z dniem 2. sierpnia. O dnośre 
zapasy zgłaszać należy @o drasi miesiac. 
Bliższych | szczegółów można sie dowie 
dzieć z rozlepionego na słupach: obnricsz- 
czenia. X: 

Piwnice do przechowania owerdw po- 
winny być chłodne, średnio wilgotne 1 cie 
mne. Najodpowiedniejsza <ievłota piwnice 
wynosi od 3 do 8 stapni Celsius. Piwni- 
ce, w których woda marznie, nie nadawa- 
ja się do przechowywania owoców. Ca do 

rer sie. Przechodzący. mężczyźni wyr | 

"czący 19 lat kapat się t. zw. „zawalis” 1 

i- | przyjmowanie ofiar na pomoc udności 
k|sswói zarobek. Odprowadził go więc do. 

zemsty, gdyż wypędzono go z 
dworu a gospodarze nie dali mm -desta- 

D. utracił przytomność. Późninj nia troszs>| © 

tymczasem uciekł do okregu przentysto” | 

1 m; J. Kasprzak: 1 m; St. Mucha 50 4 © 

| J. Szczepaniak 1 m. — nad 

traca zbyt dużo wody, aby osiadała ni 
owocach. Co się tyczy: światła, to jak wy 
„kazały doświadczenia, wywołuje ono ba 
dzo ujemny wpływ na trwałość owoców. 
Przekonsno się, że rozmaite gatunki" ab 
ek, trzymane w. ciemnej piwnicy: do cze 
wea, wykazały około 50/ proc. zepsutych 
podczas gdy w pówmicach, jasnych niq 
utrzymało się do tej pory ani jedno jadi 

Bstatnie wiadomośc 
'| SKŁADKI NA! OFIARY WOJNY, | 
(Warszawski Centralny Komitet Oby- 

watelski otwiera, jak czytamy -w gaze 
tach warszawskich, w całem  pastwi 

Królestwa Polskiego, poszkodowanej 
wskutek wojnły, Wskutek tego, z po. 
pozwolenia ministra skarbu, departa- 
‚ment kasy skarbowej, polecił wszytkim 
‘kasom rządowym w państwie rozpo 
cząć przyjmowanie ofiar od instytucyi i 
wsób na potrzeby poszkodowanej wsku 
‘tek wojny łudności Królestwa Polskie= 
go. Ofiary mają być zapisywane do de 
„pozytów i miesięcznie bezłatnie *przy- 
$syłane do kantoru warszawskiego Ban 
‘ku Państwa, na rachunek bieżący Cen-| 
-tralnego Komitetu Obywatelskiego, j 
HOJNE eee SZKOŁĘ POL- 

Znany z obywatelskiej ofiarności dys 
rektor Banka Handlowego w Warsza- 
wie p. Wojciech Sawicki, ofiarowal na 
szkołę na Powiślu 100000 rubli. ° 

Obywatel Warszawy pan' Maryan 
Szczypierski, przeznaczył — jak donosi 
Kuryer Warszawski — cały swój maja, 
tek na cele szkoły wyzsze}. : i 
POMOC ANGIELSKA DLA’ POESKY 

Lord nadburmistrz miasta angielskie 
go Melbourne'u przysłał do Londynu 
500 tuntów szterlingów (10000 marek} 
jako pierwszą ratę funduszu, przezna- 
czonego na pomoc dia zrujnowanej lu< 
dności Połski, ee } 

W Manchesterze, w Angli, fak dono 
si miejscowy dziennik, zarząd grabiyj 
podwyższył taryfe biletów tramwajo- 
wych, przeznaczając uzyskana'tym spół 
sobem różnicę na rzecz ofiar: wojny 
Polsce. Nadwyżki te dadza co'tydz 
około 600 funtów szterlingéw (1200 
marek), wediug zapewnień pisma, —_ 

Na bezdemnych Rodaków) 
i na głodne dzieei polskie w myst odezw 
„Rady Narodowej" w Poznaniu i „Komi< 

totu Polskiego” w Ameryce złożyłi: 7 

Członkowie filii oddziału rzemieślni? ‘ 
ków  Zjedn. Zaw. Pol, w Essen; Mj) 
Szczesny 3 m; Sz. Kowalkowski 20 mr; 
Sz, Lepka 1 m; W, Szmelter 1 m; St/ 
Ignasiak 1 m; J. Manys 2 m; Bol. Gray 
bowski 50 f; M. Nadolski 50 f; J. Grako 
wski 2 m; K. Lipiński 1 m; H. Trebels 
20 f; J. Lukomski 1 m; A. Bratkiewicz: 

M. Florkowski 2 m; M, Perz 1 m; M, 
Dziwbalski 50 t; Is. Kuczmiński 1 m; 
A, Kurowski 1 m; J. Zwa:1 m; Wikto= 
rya Kuźniak 50 f; Marya Manys 50 fę ° 
A. Ziarkowski 50 f; J. Wróblewski 50 
f; Klara Kurowska. 1 m; J. Struszewski 4 
50 f; B. Jastrzembski 5 mei. Drabiki 
1 m; A, Janiszewska 504; W. Jastrzemb 
ska ; F. Szydłowski 50 f;*8. Przybyl- — 
ski 1 h; A, Werzewski 2 m, —'wręczył. 
Michał Szezesny — razem: 56,70-mr. 

Pozostałość z przedstawienia: featral — 
nego urzadzonego przez Lowarzysiwa 
św, Wojciecha, św. Józetaff*św. Jana 
Chrzc. w Dortmundzie: 40*marek,;* — 
Członkowie. Tow. św. Wojciecha zło” 
żyli: A, Martyna 6 mę I: Tomaszewskl) — 
50 f; E, Tomaszewski 20 fę:P.; Wachor — 
wiak 1 m; A, Swigon 1,50 m; *Jakubo+ 
wski 1 m; Ig. Katarzyński .1 m; Al, Surd 
dyk 50 f; J. Staszewski 50 f; K. Swigom 
50 f; J, Pokorski 2:m;*G;-Goliński' 5 
M. Wachowiak 50 f4T. Zepplin -1' 
Ig. Stefaniak 1 m; Fr. Drożniewski m 
K. Liberkowskt 1 m; M, ‚Wawrzyniakl‘ 
m; A, Braciak 2 m;:Fr, Maciejewski 
m; M, Drzazdzyński tem; M. W 
im; W, Woźniak 50 f; M, Boreckiffmy — 

esłat Michal] 4 
Woźniak — "razem 76,70 mr. EMRE 

Dziś złożono razem 133,40 mr. ©? 
Dotąd ziożono razem 30 201,64 me, ) _ 
Za druk i nakład: „Wiarus Polski, | 

Verlagsgesellschaft m. b, FI. „Bocham. = E + 

wilgoci, .to -pawien-ied procent w. nowict-. ‚ski-w. Boe | zw 
ESE" 

qdpowedzialny. za. redakoya Jan Borel 



„000009 Lech 

pokrewnemi firmami 

‘ow. gosp. sits, 
U, Dorstenere:, 20 

Recklinghausen: 

eur 
G prawność domu nie zależy nigdy od sprawności w 

zakupnie | jak w 
RTS 

czasie obecnym. _ Wspólnie z 15 

i 38 domami sprzymierzonemi zao- 

patrzyliśmy sie W pore po_stosunkowo niskich. cenach 

w ogromne masy_ wszelkich towarów. _ Możemy więc 

sprzedać naszym - odbiorcom dobre towary po cenach 

tanich. Zakupno wszelkich artykułów w_ naszym domu 

daje wskutek tego w obecnym czasie _wzmagającej sie 

drożyzny sposobność do zrobienia największych OSZCZe- 

wykonaniem. 

dnosci. 
— Tj NA 

Zasada nd8ze00 KOMU : 

I najtańsze artykuły odznaczają się solidna iakością i 

| Wychodzi 3 razy 

renee | 

BRINKMANN 
najwięk i nalstar. inter. 3 ehuwis. 

Obere Marktsir, 14, 

Peach, Brickat.51,t.z- 

MKE | 

bhert. środki 
ul. Kojsjowa. 

= 

Najtańsze źródło zakupna! 
W domach towarowych. które polecają się w tym spisie źródeł zakupna- 

8. Stahl rzeźnictwo Bahn- 
hofstr, 12. znane rze- 
telne spec. tanie ceny. 

E. KANN & G0., com kane . +9 dom kape- 

Ju szy d. pań i dzieci. Tanie ceny. 

| Dbz-Laar | 

M. Hansen, apesteistr, iv. 

Fotogr Hallensleben, Kais. 10 

Dbg. - Meiderich | 
Dom tow. spożywczych 
Fr. Gehel, Kronprinzenstr. 7! 

Dinslaken 

K. Opgen- Rhein. | 
Duish.17, Tow.mantf.itd. 

H Lalz rzeżnictwo. — 
Neustr. 11. 

P. Ornen-Ahein, dragemn, 
artyk, drog,. chem,, bandaże. 

pozagran. wina. 

t e i} Brae 

| tow. aneżrsycye 

korts.kol.masz. Ewaldsir, “4 

IT ee 

ba Haas rzezalnia wo- 
łów i świń. 

Rottatrasse nr 41. 

C. Körzel, Rrichstr.2. Ko’, 
Fried, Uphoff Grabenstr. 43. 

techn. dentyst zn. rzet. vst. 

Obuwie F. Austen, Steelerstr, 
r, Filia, Frohnhanserst. 3 

Pijcie 
Adeikampa „Wacholder 

; EICKEL | 

Fr. Ruwe, Eickel, 
Wszelkie gatunki chleba 

odstawia bezpłatnie w dom 

Artyk. _pożysscze. 

Gelsenkirchen, 
H - kKron.OTOg.ce sos. fl 

Masło Kröger, Moltkestr. 17 
przy Nenermarkt. 

iGeisenk.-Bismarck | 
öfter dom obuwia. 

dzy ıynk, i kolejami ko- 
palniavem. HB. Schmitten. 

Wolfslast RE 
nainakszy interes Kolonii 

MESSa sile ceny. 

Aug, Hoppe ses kun. 
tabaka, papierosy, cygara, 

ee laski, parasolkt HĄ 

| Kolektor loterviny. l. 
«Om sp e 

Mathilde MBWErM cya nych 
gorzetów, Kaiserstrasse 35. 

ray ANOMsUjĄ W gazecie „wiarus: 

Zakład fotograf. ‘Elisabeth. 

Schmidt'a „Drogenhaus‘ 

Kaiserstr. 13+ 
Filia Rentforterstr. 19. 

i, Drüghoni, rast. Kaisarsir.s. 

obuwia 

Dom obuwia -— kKeparacye 

J. Tummel, Devenstr, nr, 15. 

Hommaswinke 

A Braue, Hernenska fabry 

ka chleba, Wszelkie gatun 
ki chleba codziennie Swiss 

Ski kosz.Schnitzier Bhnhfst.6 

ow. koloniain. | tuszcz. 
Znana ra tolna ustuga! 

|] K. Deppe, Kirchstr. 31. 
OW
E 

ZDZ WE" EEE — 

Cs N 9 f + 

Sorzęto dom. | KUCHAR i 

WE 
Handel skór wsz. przyb, szew. 

kon, Mittelstr. 4. 

E.rmy te polee. się 

Szam. czytelnikom 

se. Krey-Norc 
Math. van der Kemp, Ganten- 
bergst.2 ogrodn. artyst. wiąz. 

B.Frye, Hauptstr. 160 rze- 

tel. ust. obuwie wł. warsz 

Weinberga tow. „Manufaktur 
5 in skład skór 
f MISCHA Witheimstr. 16 

i. Gróne Ww. zeg. tow.zlote 

| MARXLOH | 
F. @citzer, spec, Artyk, 

męsk'e, Kaiser Wilbelmstr, 

305, znana rzetelna nsług>. 

€emtrai-Automat. 

6. Hartiiel. Weselstr. 312, 

kołowce, masz. do szycia 

sprzęty dom. i kuchenne. 

R. Terstappen, pier. cukier. 

Henriotteastr. 8, Weselerstr. 

107a, Half mannstr.,K-F.-Str" 

Ki Beckmann, najst, 

dom obuwia, Weselerstr.140, 

rzetelza ustuga! 

„ Weseler- | A. Reetz Pan wit | 
| 

helmstr. kapel. czapki, para- 

sole, krawat. własn. zakład. 

Kats. Hiigmann, Haaptst. 57 
ow. kal, nasion. szkło i pore. 

QI TR SOT r 

F.Miemast, rotozsań 
Kaiser Wilhelmstr, 801, 

nennen 

Fahlenbrock. skór.,Friedrst.12 | 

Rud. Richter,stroje, tow 
białe, krótkie i welniane. § 

Emsingho 1 tow manuiakl. 

1 .Haumsahn dom z=- | kupna _ 
_manufaktur.i konieck. 

C Rauxel 2] 

RAZU I 
Kornbrantweln - 
Mremnerej, Rauxel. 

tow, kalonial, i mannutakt 

STERKRADE 
J. Beras, Steinbrinkste, 13-15 
tow. szklane, pereelanowe 
ikrótkie, zabawki, Tan, ceny. 

UK. Spiekormaum 
tyiko Kantstr. nr. 7. 

| Opniska, piece, maszyny do | 
nrania, wszelkie narzędzia” 
zerzety domowe | kuchen. 

Wanne 4 
ha: fi Barn. Frye “Restores 

Fr. Levermanu, hala owocu 
i warsywa, Behnhotstr, 9 za 

Wilh. Wagener dr »g.i tow, Kol: 

E. Grothaus,t, k, Bahnafst,10 

LOC CRATE POT OCIS al 

R pres wabapar aa „Wiarusa Pomimtege.* 

p 


